Scenariusz uroczystości z okazji gimnazaliów

 „W kręgu prawdy, miłości i przyjaźni ”

Prowadzący: Prawda, miłość, przyjaźń to pojęcia, które często słyszymy w życiu codziennym. Kojarzą  nam się z pięknem, dobrem, ciepłem. Jesteśmy przekonani, że świat powinien kierować się tymi wartościami, bo w przeciwnym razie zapanowałby chaos, a ludzie nie potrafiliby ze sobą żyć. 

Dzisiaj, chcielibyśmy zaprezentować różne oblicza miłości, przyjaźni i prawdy  w nadziei, że nasze słowa pobudzą Was do refleksji.  

Scena I

(Na scenie pojawia się „naga” prawda, ubrana w obcisły kombinezon w kolorze skóry, w chwilę potem, na scenę wychodzi bajka ubrana w piękną zwiewną sukienkę z kapeluszem na głowie)

Narrator: Szła sobie przez świat prawda nagusieńka; taka jaką ją Pan Bóg stworzył. Nikt nie                                                                 

chciał jej jednak użyczyć gościny, bo wszyscy uciekali przed nią jak przed pomyloną. Prawda była zrozpaczona „przyjęciem” przez ludzi.

I oto w tej zgryzocie spotkała bajkę – całą wystrojoną w kolorowe szaty, tak że wszyscy 

wpadali w zachwyt. Bajka zagadnęła koleżankę prawdę.

Bajka: Dlaczego jesteś taka smutna?

Prawda: Marnie mi się wiedzie. Jestem już w podeszłym wieku i nikt mnie nie chce znać.

Bajka: Nie dlatego ludzie cię nie lubią, że jesteś już stara. I ja mam kupę lat; ale im jestem starsza, tym więcej jestem kochana! Powiem ci dlaczego ludzie lubią, aby każdy był choć trochę odziany i przystrojony. Mogę ci pożyczyć parę moich ciuchów, a zobaczysz, że ludzie cię polubią.

Narrator: Prawda posłuchała tej rady i wystroiła się w odzież bajeczną. Od tego czasu prawda i bajka chodzą razem i obie cieszą się życzliwością tak dzieci, jak i dorosłych. 

Scena II

Prowadzący: Jedna z naszych koleżanek przeprowadzi teraz krótki test na prawdomówność. Jeden warunek: nie odpowiadamy głośno, lecz wsłuchujemy się w to, co mówi nasz głos wewnętrzny.(Za kulisami kilkoro uczniów szeptem odpowiada twierdząco na zadane pytania)

1. Czy jadąc tramwajem bądź autobusem nigdy nie usiłujesz się zaszyć w kącie, żeby nie    zapłacić biletu?

2. Czy na przyjęciu nie dokładasz sobie cukru gdy wszyscy wyjdą z pokoju?

3. Czy nie czytasz cudzych listów?

      4. Czy na pogrzebie zamożnej, a natrętnej cioci przelewasz krokodyle łzy, jakkolwiek w     gruncie rzeczy nie posiadasz się z radości?

5. Czy na podarkach ofiarowanych przyjaciołom nie zostawiasz czasem umyślnie naklejki z ceną, chcąc podkreślić w ten sposób ileś pieniędzy na nich wydał?

      6. Czy wykorzystując nieobecność gospodarzy nie czyścisz swoich butów cennym obrusem    bądź portierą?

      7. Czy nigdy nie miałeś ochoty do napisania paru nieprzyzwoitych słów na ścianie w miejscach użyteczności publicznej?

      8. Czy z zatłoczonej poczekalni nigdy nie usiłowałeś przedostać się do gabinetu dentysty poza kolejką? A jak było w ogonku do kasy z biletami?

9. Czy w pociągu nie krzyczysz, że już absolutnie nie ma miejsca, gdy przecież znalazłoby się jeszcze miejsce dla tej otyłej pani z sześcioma malutkimi koszyczkami? 

Scena III

Występują: Piotruś Piekielny, mama i tata Piekielnego Piotrusia, Trylogowicz. Tata i Trylogowicz mają długie uszy.

Prowadzący: Prawdomówność zalicza się do najważniejszych ludzkich zalet. Ktoś, kto mówi prawdę, zasługuje na zaufanie. A kłamcy, no cóż... czasami wyrastają duże uszy.

P: Mamusiu, tatuś ma dzisiaj jakieś dłuższe uszy?

Mama P.P.: Niestety, synku tak. Tak tak. Tatuś całe życie kłamał . I wskutek powyższego wyrosły naszemu tatusiowi uszy. 

Piekielny Piotruś: A można tatusia w te uszki pocałować?

Mama: Zapewne

Piekielny Piotruś: (całuje tatusia w uszki)

Trylogowicz: (wchodzi w cylindrze, z parasolem)

      Dobry wieczór! Jak zdrowie mamy i tatusia Piekielnego Piotrusia? Tak... tak....

      Ale a propos, ja też mam ośle uszy. Od ciągłego mówienia nieprawdy. Dopust Boży. Kłamstwo to moja namiętność.

Morał: (wszyscy)

Nigdy nie trzymaj się wyniośle,

            Coś z mrówki miej, nie z pawia,

            A jeśli ktoś ma uszy ośle,

            To się z nim nie zadawaj

Scena IV

Występują: Narrator, Osioł, Rzeźbiarz 

Narrator: Pewien osioł, co myślał o sobie bógwico i bógwico sobie wyobrażał, jednego razu, idąc ulicą, spotkał Rzeźbiarza i tak do niego:

Osioł: O, chyba sam Jowisz tu pana niesie,

            świetnie, żem pana przydybał,

            zrobi pan moje popiersie;

żeby jak pan wie, z mojej gęby


blask taki bił i dowcip,


no, krótko mówiąc, żebym 


przeszedł do potomności.


Najlepiej, wie pan, w marmurze 


nie, nie w marmurze, w granicie,


bo granit trwa  jeszcze dłużej,


w granicie to znakomicie.


A może spiż? Co pan mniema,


żeby tak, panie ze spiżu?


widziałem przed laty trzema


coś takiego w tym... ee... w Paryżu:


Przedmieście. Pnie się powoik.


Cisza. Igraszki słońca.


A tors, panie stoi i stoi,


a pod nim kolumna jońska;


dalej maliny i woda,


o, fotografię mam tu.


A może po prostu ze złota,


A oczy z wielkich brylantów?


Mistrzu, niech pan się postara,


Nie będę zwlekał z zapłatą.


A może w chmurach z gitarą?


Mistrzu, ach, co pan na to?

Rzeźbiarz: Pomału!


Wszystkie projekty są dobre,


tylko, że brak materiału 


to, Dyrektorze, problem;


bo jeśli chodzi o Pana,


to takiego szukaj ze świecą.


Rzecz musi być wychuchana,


a nie tak, żeby byleco.


Ja mam dla Pana materiał,


Co nie ma go w żadnym sklepie.

Osioł: Przepraszam, jaki materiał?

Rzeźbiarz: Przyjdzie zima, śnieg spadnie to pana ulepię.

Scena V

Udział biorą: narrator, sprzedawca gazet, ojciec, troje dzieci, prezes gminnej spółdzielni, nieznajomy w kożuchu, przewodniczący rady narodowej.

Mieszkanie: 3 krzesła, stół, ojciec czytający gazetę, za oknem dzieci lepiące bałwana.

N:  Tej zimy napadało tyle śniegu, ile kto chciał. Na rynku dzieci lepiły bałwanka. Okna licznych urzędów patrzyły na rynek. Na samym środku tego rynku, dzieci wśród wrzawy i uciechy lepiły ucieszną figurę.

      Najpierw utoczyły dużą kulę. Był to brzuch. Potem mniejszą były plecy i barki. Potem jeszcze mniejszą i zrobiły z niej głowę. Guziczki zrobiły bałwankowi z czarnych węgielków, żeby mógł się zapinać cały od góry do dołu. Nos miał z marchwi. Był to więc zwyczajny bałwanek ze śniegu, jakich kilkanaście tysięcy powstaje rocznie w całym kraju, o ile opady śnieżne dopisują. Dzieci miały przy tym wiele zabawy, były bardzo szczęśliwe. Różni ludzie przechodzili oglądali bałwanka i szli dalej. Urzędy urzędowały, jakby nic nie zaszło. Ojciec cieszył się bardzo, że jego dzieci baraszkują na śnieżnym powietrzu, że policzki im od tego różowieją i apetyt przybiera na sile.

      Ale, wieczorem, gdy wszyscy siedzieli w domu, ktoś zapukał do drzwi. Był to sprzedawca gazet, który na rynku miał swoją budkę.

S:  Przepraszam, że tak późno, ale uważam za swój obowiązek podzielić się z panem swoimi uwagami dotyczącymi pańskich dzieci, bo jak wiadomo są jeszcze małe, ale trzeba je pilnować, bo inaczej nic z nich nie wyrośnie. Nie ośmieliłbym się przyjść - gdyby nie wzgląd na dobro dzieci. Wychowawczo. Ja.... w sprawie tego nosa z marchwi, co go dzieci zrobiły bałwankowi, że czerwony, mam właśnie czerwony nos, bo go sobie odmroziłem, wcale nie od wódki. Ale czy to już powód, żeby tak publicznie robić przytyk do mojego czerwonego nosa? Więc ja proszę, żeby więcej tego nie było. Tak sobie, wychowawczo.

N: Ojciec bardzo się przejął tymi uwagami. Rzeczywiście dzieci nie powinny naigrywać się, nawet, jeżeli ktoś ma czerwony nos. One jeszcze tego nie rozumieją.

(przywołał dzieci i zapytał surowo)

O: Czy to prawda, że mając na myśli tego pana naumyślnie zrobiłyście bałwankowi czerwony nos? (najpierw były szczerze zdumione, nie rozumiały o co chodzi, potem odparły)

D: Nie, nic podobnego!

N: Ale tatuś na wszelki wypadek ukarał je.

O: Nie dostaniecie dziś kolacji.

N: Sprzedawca podziękował i poszedł. W drzwiach zetknął się z prezesem gminnej spółdzielni. Prezes przywitał się z panem domu i rzekł.

P: Dobrze, że je tu widzę te smyki. Pan je powinien krótko trzymać. Małe to, ale zuchwałe. Patrzę ja dzisiaj z okna naszego magazynu na rynek i widzę - co widzę? One sobie najspokojniej lepią bałwana ze śniegu.

O: Ach, panu o ten nos chodzi...?

P:  Nos - głupstwo, ale-wyobraź pan sobie, one najpierw lepią jedną kulę, potem drugą kulę, potem trzecią kulę i co? Tę drugą stawiają na tej pierwszej, a tę trzecią na tej drugiej. Czy to nie oburzające?

O: Nie rozumiem

     (zdenerwowany)

P: Jak to, przecież to jasne, co one w ten sposób chciały dać do zrozumienia. Chciały dać do
zrozumienia, że w tej gminnej spółdzielni, jeden złodziej siedzi na drugim. Ale jest to oszczerstwo. Nawet jeśli do prasy daje się takie rzeczy, to trzeba mieć na to dowody, a co dopiero, gdy daje się to do zrozumienia publicznie - na rynku. Ale ja, prezes, mam wzgląd na młody wiek, na nierozwagę. Nie będę żądał sprostowania. Tylko żeby więcej tego nie było.
O: Dzieci, czy to prawda, że kładąc jedną kulę na drugiej, chciałyście dać do zrozumienia, że w gminnej spółdzielni siedzi złodziej na złodzieju?
D: Nie, to nieprawda (i rozpłakały się)
N: Jednak na wszelki wypadek, za karę, ojciec postawił je w kącie.
Na tym jednak nie skończył się ów dzień. Na dworze rozległy się dzwoneczki od sań i do drzwi zapukały jednocześnie dwie osoby. Jedną z nich był gruby nieznajomy w kożuchu, a drugą - sam przewodniczący rady narodowej. 

Przew: My tu w sprawie waszych dzieci.
(ojciec podsunął im krzesła, żeby usiedli)
Przew: Zdumiewam się, że pan toleruje w swoim domu tak wrogą robotę. Pan chyba nie jest upolityczniony? Niech się pan przyzna od razu.
O:         Nie rozumiem
Przew:  Bo to zaraz widać po pańskich dzieciach. Kto robi satyrę na organa władzy ludowej? Pańskie dzieci robią. One postawiły tego bałwana akurat przed oknami mojej kancelarii.
O:          Rozumiem, (szepnął ojciec) że to niby złodziej na złodzieju....
Przew: Złodzieje - to głupstwo! Ale czy pan nie wie, co oznacza ulepienie bałwana tuż przed oknem przewodniczącego rady narodowej? Ja dobrze wiem, co ludzie o mnie mówią. Dlaczego pańskie dzieci nie lepią bałwana pod oknami Adenauera na przykład? Ha, milczy pan! To milczenie jest wymowne. Ja z tego mogę wyciągnąć konsekwencje.
(wówczas gruby nieznajomy wstał i ukradkiem, na palcach wycofał się z pokoju. Umilkły dzwoneczki za oknem)
Przew: Tak, drogi panie, radzę panu o tym pomyśleć. Aha, jeszcze jedno. To, że ja chodzę po domu porozpinany, to już moja prywatna sprawa. Pańskie dzieci nie mają prawa robić z tego żartów. Te guziki od góry do dołu na bałwanie, to również jest dwuznaczne. A ja panu powtarzam, że jak mi się spodoba, to będę po domu chodził w ogóle bez spodni i, pańskie dzieci nie mają nic do tego. Zapamiętaj to sobie. 

(ojciec zawołał dzieci)
O:      Żądam, abyście się natychmiast przyznały, że lepiąc bałwanka ze śniegu miałyście na myśli pana przewodniczącego, a przybierając go guzikami od góry do dołu zrobiłyście dodatkowy niesmaczny żart na temat faktu, iż pan przewodniczący chodzi po domu porozpinany?
D:       Nie, bałwanka ulepiłyśmy tak sobie, dla zabawy, bez żadnych ubocznych myśli.
N:       Jednak na wszelki wypadek ojciec, za karę nie tylko pozbawił je kolacji    i postawił do kąta, ale kazał im również klęczeć na podłodze. (po chwili) Kilka osób pukało jeszcze tego dnia wieczorem do drzwi, ale gospodarz już nie otwierał.

            Nazajutrz przechodziłem koło ogródka i tam zobaczyłem dzieci. Zastanawiały się właśnie jaką wybrać zabawę.

D I:    Ulepimy bałwanka (powiedziało jedno)

 D II:    Eee, takiego zwykłego bałwanka to nie jest żadna zabawa (powiedziało drugie)

D III:    No to ulepimy pana co sprzedaje gazety. Zrobimy czerwony nos, bo pije wódkę. Sam wczoraj powiedział  (rzekło trzecie)

DI:       Eee, ja wolę ulepić spółdzielnię!

D II:    A ja wolę pana przewodniczącego, bo on jest bałwan. I można mu zrobić guziki, bo chodzi porozpinany.

N:  Dzieci zaczęły się kłócić. Wreszcie postanowiły ulepić wszystko po kolei. Ochoczo zabrały się do pracy.

Scena VI

Prowadzący:

Odważne mówienie prawdy nie zapewnia bogactwa, popularności ani poklasku. Ale pamiętajmy: „Nie ma wielkości, gdzie nie ma prawdy”.

Uczniowie biorący udział w przedstawieniu ustawiają się, tworząc półkole. Rozlega się piosenka Macieja Starnawskiego „Prawda”. Uczniowie rozwijają arkusze brystolu, na których zapisane są aforyzmy dotyczące prawdy. Po chwili wszyscy kłaniają się i wychodzą.

Wykorzystano:

 Gałczyński Konstanty Ildefons
Egzamin uczciwości 

 Gałczyński Konstanty Ildefons
Straszny koniec kłamczuchów(parafraza)

 Gałczyński Konstanty Ildefons
Dyrektor i pomnik

 Mrożek Sławomir 

            Dzieci

 Poprzez lekturę i zabawę ku wartościom, praca zbiorowa pod redakcją Grażyny Wiśniewskiej 

Wojtowicz Kazimierz
O prawdzie i bajce

MIŁOŚĆ

SCENA I

             Fred i Wilma – bohaterowie znanej kreskówki i filmu fabularnego. Biedny Fred, zawsze ma jakieś problemy. Melodia z filmu „Love story”, wchodzi Wilma i gotuje obiad, Fred siedzi przy stole

FRED – Mam z Barneyem pomysł!

WILMA – Znając wasze pomysły, to pewnie nic dobrego.

Fred zasiada do stołu, Wilma podaje obiad i powraca do gotowania.

FRED – A właśnie, że nie Wilmo, postanowiliśmy zbudować basen i zarobić na nim.

Nagle ktoś puka do drzwi.
WILMA – To pewnie Barney! – otwiera drzwi – O witaj Barney!

Fred wstaje od stołu, wita się z gościem i przechodzą do salonu. Wilma wychodzi.

FRED – Barney, jak myślisz czy Wilma  mnie kocha?

BARNEY – No, na pewno.

FRED – No bo wiesz, te moje głupie pomysły, których często nie mogę zrealizować, pewnie wyprowadzają ją z równowagi. Poza tym dość często się nie zgadzamy i mam wrażenie, że nie jest ona pewna moich uczuć ...

BARNEY – To pokaż jej, że ją kochasz.

FRED – Ale jak jej to udowodnić?

BARNEY (chwilę się zastanawia) -  Wiem!! Kup jej kwiatek.

FRED – Aaa, Kwiatek, to jest to!!!!!

Wychodzą z domu.

Do pokoju wchodzi Wilma i sprząta. Po chwili wchodzi Fred, za plecami ma schowany bukiet kwiatów.

FRED – Wilmo, chcę Ci powiedzieć, że cię bardzo kocham i przepraszam za wszystkie moje głupstwa.

WILMA – Fredziku wiem, że mnie kochasz. Dziękuję za kwiaty, są śliczne.

Przytulają się do siebie i objęci wychodzą.

SCENA II

 Ligia i Winicjusz spacerują po ogrodzie, ich wzrok spotyka się
WINICJUSZ – Bądź pozdrowiona, najpiękniejsza z dziewczyn na ziemi i z gwiazd na niebie! Bądź pozdrowiona, boska Ligio!

LIGIA – Bądź pozdrowiony, Winicjuszu.

WINICJUSZ – Szczęśliwe oczy moje, które Cię widza, szczęśliwe uszy, które słyszały Twój głos, milszy od głosu fletu i cytr . Gdyby mi kazano wybierać, kto ma spoczywać przy mnie na uczcie, czy Ty ligio, czy Wenus wybrałbym Ciebie o boska .

Ligia zawstydzona chce odejść. Winicjusz podbiega do niej i próbuje ją zatrzymać.

WNICJUSZ – Wiedziałem, że Cię tu zobaczę, a jednak gdym Cię ujrzał, całą duszą moją wstrząsnęła taka radość, jakby całkiem niespodziewanie szczęście spotkało.

Ligia odchodzi, Winicjusz łapie ją i obejmuje.

WINICJUSZ – Ja Ciebie kocham Ligio!!!!!

LIGIA – Winicjuszu puść mnie . Cezar patrzy na nas.

Chwytają się za ręce i uciekają.

SCENA III

melodia, scena w karczmie, Danusia śpiewa piosenkę „Gdybym ci ja miała skrzydłeczka jak gąska ....”, grając na lutni

ZBYSZKO – Kim jest ta piękna dwórka?

GIERMEK – To jest dzieweczka z otoczenia dworu księżnej . Nie brak ci u nas rybałtów, którzy dwór rozweselają, ale z niej najmilszy rybałcik i księżna niczyich pieśni tak chciwie nie słucha .

ZBYSZKO – Nie dziwo mi to . Myślałem, że zgoła anioł i odpatrzeć się nie mogę . Jakże ją wołają?

GIERMEK – A to nie słyszeliście? Danusia . A jej ojciec jest Jurand ze Spychowa, komes możny i mężny, który do podchorągiewnych należy . 

ZBYSZKO – Hej! Nie widziały takiej ludzkie oczy .

GIERMEK – Miłują ją wszyscy i za śpiewanie i za urodę .

ZBYSZKO – A któren jej rycerz?

GIERMEK – Dyć to jeszcze dziecko .

Śpiew Danuśki, po chwili Danusia przerywa śpiewanie, chwieje się i upada z ławki. Zbyszko porywa ją na ręce.

ZBYSZKO – Chcesz li mieć mnie za swego rycerza?

DANUŚKA – Chcę! chcę!  chcę!

Zbyszko trzyma Danuśkę na rękach, ona obejmuje jego szyję. Wychodzą, a za nimi giermek

 ze spuszczoną głową .

SCENA IV

Romeo i Julia w ogrodzie,

JULIA  - Romeo, czemu Ty jesteś Romeo.

               Wyrzecz się ojca, wyrzecz się nazwiska!

               Lub jeśli nie chcesz miłość mi przysięgnij

               A ja się zrzeknę rodu Kapuletów

ROMEO – Piękna dziewczyno, jeśli Cię to gniewa

                   Ani Romeem, ni jestem Montekim .

JULIA – Powiedz mi, jak tu przybyłeś i po co?

ROMEO – Miłości skrzydłem mury przeleciałem, 

                  Bo kamień żadnej miłości nie wstrzyma

                  Co miłość może, miłość śmie wykonać.

                  Miecz Twoich krewnych nie jest mi przeszkodą.

JULIA – Opuść mnie, zostaw mojej boleści, 

               Dobranoc Drogi! Dobranoc bez końca!

Julia odwraca się od Romea, Romeo zwraca się do widzów

ROMEO – Jak ciężko odejść od ócz Twoich słońca, 

                   Kochanek spieszy do lubej wesoły jak student ze szkół

                   od niej, jak do szkoły.

Romeo wychodzi. Julia odwraca się za wychodzącym

JULIA – Romeo!!!!!!!!

Julia zwraca się do widzów 

  JULIA – O daj mi daj Boże! Głos sokolnika, by sokół mój wrócił!

                 Aż by mu język bardziej niż mój ochrypł

                 Mego Romea powtarzając imię .

Ze spuszczoną głową wychodzi.

SCENA V

Kasia i Tomek zasiadają na sofie przed Psychologiem.

PSYCHOLOG – Co Was tu sprowadza?

KASIA I TOMEK odpowiadają razem – No, więc................

KASIA – Może ja, co Tomuś?

Tomek rozsiada się na kanapie pozwalając mówić Kaśce
PSYCHOLOG – Słucham Cię Kasiu .

KASIA – No więc ja bym chciała, żeby on mnie bardziej kochał i chodził na obiady do mojej mamusi.

Tomek przytomnieje.

TOMEK – Nie będę chodził na żadne obiadki.

PSYCHOLOG – Tomku dlaczego nie kochasz Kasi?

TOMEK (obojętnie) – No, kocham . A ona mnie kocha? Ona mnie kocha, kiedy idziemy na wykwintną kolację.

Kasia zaczyna płakać

KASIA (płacząc) – Tomuś nieprawda! Ja tylko chcę żebyś mnie bardziej kochał .

PSYCHOLOG – Dobrze. Kasiu i Tomku proszę teraz powiedzieć: czego od siebie oczekujecie?

KASIA – Kochasz mnie Tomku??????

Tomek przytula Kasię.
TOMEK – Kocham Cię, głuptasku .

Odwraca się do Psychologa robiąc minę człowieka znudzonego .

melodia zespołu BRATHANKI „W kinie, w Lublinie kochaj mnie ...”
Miłość to uczucie bliskie każdemu człowiekowi. Od niepamiętnych czasów ludzie darzyli nią nie tylko ojca, matkę, siostrę, brata ale też osobę, która stawała się bliska sercu. Dlatego KOCHAJMY SIĘ!
Wykorzystano:

Sienkiewicz Henryk  Quo vadis

Sienkiewicz Henryk  Krzyżacy

Szekspir William       Romeo i Julia

Przyjaźń

Uczniowie wychodzą na środek sali, śpiewając na melodię „Pieski małe dwa”:

W szkole każdy z nas szuka przyjaciela. 

Nie zawsze osobę właściwą wybiera. 

Poznaj więc i ty – w czym przyjaźni sedno tkwi. 

Si, bą, si, bą, w czym przyjaźni sedno tkwi. 

Osoba 1:
Być przyjacielem

To umieć patrzeć na drugiego człowieka.

W chwilach radości i w chwilach smutku

I potrafić dzielić to z nim.

Osoba2:

Być przyjacielem

To umieć dostrzegać

Dobro i piękno,

Które posiada każda istota,

I potrafić je podziwiać.

Osoba 3:

Być przyjacielem 

To umieć zawsze dziękować

I uszczęśliwiać drugiego.

Osoba 4:

Być przyjacielem

To znaczy stanąć u boku tego,

Kto stracił wszelką nadzieję,

I darzyć go miłością.

Chłopcy siadają w kącie i grają w kości, a dziewczynki śpiewają tańcząc „Przyjaciel od zaraz” Kaji Paschalskiej.

Dzień w dzień czuję jak się za mną skrada 
Noc w noc dzwoni i nie odpowiada 
Sen w sen ciągle jak mnie kocha gada. 
To nie to żebym słuchać go nie chciała. 
Lecz niech on będzie miał coś jeszcze poza mną. 
Chcę takiego poznać, bo 

Przyjaciel potrzebny od zaraz. 
Niech tylko za bardzo się nie stara. 
Niech nie chodzi tylko za mną z kąta w kąt. 
Tu chodzi nie o to. 

Dzień w dzień niech raczej mnie zostawia. 
A noc w noc to zupełnie inna sprawa. 
A ten sen jeśli śni się niech się sprawdza. 
To nie to żebym szybko dosyć miała. 
Lecz niech on będzie miał coś jeszcze poza mną. 
Chcę takiego poznać, bo: 

Przyjaciel potrzebny od zaraz. 
Niech tylko za bardzo się nie stara. 
Niech nie chodzi tylko za mną z kąta w kąt. 
Przyjaciel potrzebny od zaraz.
Niech tylko za bardzo się nie stara.

Niech nie chodzi tylko za mną z kąta w kąt .

Tu chodzi nie o to.

Dziewczynki podchodzą do chłopców. Parami spacerują. Chłopiec stojący z przodu mówi do dziewczyny:

Przyjaciele są jak kwiaty, 

które kochaj lecz nie zrywaj.

Podziwiaj ich kształt bogaty 

lecz broń Boże nie używaj,

bo jak w kwiecie obumiera 

za zużyciem krasy wiela 

tak użycie poniewiera 

najlepszego przyjaciela.

Uczniowie przedstawiają inscenizację  bajki  pt.„Przyjaciele” A. Mickiewicza.

Narrator:
Posłuchajcie proszę pewnej przypowieści:

Nie masz teraz prawdziwej przyjaźni na świecie;

Ostatni znam jej przykład w Oszmiańskim powiecie.

Tam żył Mieszek, kum Leszka, i kum Mieszka Leszek, 

Leszek i Mieszek ubrani w stroje ludowe kłaniają się publicznośći

Z tych co to: gdzie ty, tam ja, - co moje, to twoje.

Mówiono o nich, że gdy znaleźli orzeszek,

Ziarnko dzielili na dwoje; 

Leszek i Mieszek trzymając się za ramiona spacerują

Słowem tacy przyjaciele, 

Jakich i wtenczas liczono niewiele.

Rzekłbyś: dwój duch w jednym ciele.

Narrator:

O tej swojej przyjaźni raz w cieniu dąbrowy

Kiedy gadali, łącząc swoje czułe mowy

Do kukań zozul i krakań gawronich, - 

Alić ryknęło raptem coś koło nich.

Wchodzi uczeń, przebrany za niedźwiedzia, rycząc.

Narrator:

Leszek na dąb; nuż po pniu skakać jak dzięciołek.

Leszek wchodzi na drabinę, do której przymocowana jest makieta drzewa.

Narrator:

Mieszek tej sztuki nie umie, tylko wyciąga z dołu ręce.

Leszek:

Kumie! 

Narrator:

Kum już wylazł na wierzchołek.

Ledwie Mieszkowi był czas zmrużyć oczy,

Zbladnąć, paść na twarz, a już niedźwiedź kroczy.

Trafia na ciało, maca: jak trup leży; 

Wącha: a z tego zapachu, 

Który mógł być skutkiem strachu 

Wnosi, że to nieboszczyk i że już nie świeży.

Więc mruknąwszy ze wzgardą odwraca się w knieję, 

Bo niedźwiedź Litwin miąs nieświeżych nie je.

Narrator:

Dopieroż Mieszek odżył...

Leszek:

Było z tobą krucho!

Narrator:

Woła kum.

Leszek:

Szczęście Mieszku, że cię nie zadrapał. 

Ale co on tak długo tam nad tobą sapał,

Jak gdyby coś miał powiadać na ucho.

Mieszek:

Powiedział mi...

Narrator: 

Rzekł Mieszek.

Mieszek:

...Przysłowie niedźwiedzie: 

Że prawdziwych przyjaciół poznajemy w biedzie.

Machnąwszy ręką na Leszka odchodzi.

Aktorzy wychodzą, a pozostali uczniowie tańczą w kółku w rytm piosenki Krzysztofa Krawczyka „Bo jesteś ty”. Co kilka fraz muzyka jest przerywana i uczniowie głośno czytają trzymane w rękach następujące sentencje:

1. Miej zawsze czas dla przyjaciela.

2. Dobro przyjaciela miej zawsze ponad własne.

3. Bądź szczery i otwarty.

4. Mów mu o swoich uczuciach.

5. Okazuj przyjaźń – pomagając.

6. Bądź dyskretny i lojalny.

7. Akceptuj przyjaciela mimo jego wad.

8. Bądź z przyjacielem w trudnych dla niego chwilach.

9. Nie ograniczaj wolności przyjaciela.

Uczniowie na koniec stają w szeregu i jeszcze raz wykrzykują hasła trzymane w rękach i tańcząc w rytm muzyki, wychodzą.

Wykorzystano:

Bronzino Sara   Być przyjacielem

Mickiewicz Adam  Przyjaciele

Opracowały nauczycielki Zespołu Szkół Ogólnokształcących w Helu:

Gabriela Góralska, Ewa Skóra, Renata Hałas
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